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ZABAWKI Z LALKA. 


Obrazek 1. 
Wandzia znajduje lalkę. 


Mamo, со mi dasz jutro na wią- 
zanie? bo mama mówiła, Że jutro nowy 
rok. — Moje dzićcie, rzekła matka, nie- 
grzecznie o to mnie py azanie daje 
się osobie w dzień imienin lub urodzin: 4 
na nowy rok nikt nikomu wiązania 
Dzieciom grzecznym dają się z 
inne podarunki; a to nie 
dzieci naprzód pyta 
im da mama. Ja ciebie nie pytam, | 
powićsz na powinszowanie wićrszyki, 
których nauczyłaś się zapewne dla mnie 

уда, że ci wstyd? bo 


„ględzie zachowywać tajemnicę, i nie 
tak ciekawą. — Ach mamciu! со- 


byto było dla mnie za szczęście, gdyby 
mi mama dała lal. Wandziu, 
przerwała таа surowo; to jeszcze 
niegrzecznićj objawiać swe chęci, niż 
zadawać pytania. — 

Przecież Wandzia suszyła: sobie 
główkę, chcąc się domyśleć, j ki od mz amy 
dostanie рода arunek. Мади rwsze dzie- 
cinne cacka już ją nudzą, a jeszcze nie 
podskoczyła w latach , aby. ją zająć шо- 
gły książki lub różne zabawki drukowane 
na nowy ток, i inne uroczystości z licz- 
пети i ładnćmi obrazkami. 

Nakoniec tak gorąco żądane jutro 


przyszło, i nowy rok zabłysnął. Wandzia 


niecierpliwa wstała przed wschodem słoń- 
1, obudziła sama dozorezynie, aby się 
ubrać natychmiast. Napróżno јеј stara 
przekłada, że jeszcze noc, że tatko i ma- 
ma wróciwszy wczoraj bardzo pożno 7, 
odwidzin, spia jeszcze; Wandzia już się 

ubrała, już poleciała w objęcia rodz 
zek Zygmuś i siostrzyczka Ja- 


dwisia podobnym przejęte zapałem, ra 
zem z nia pobiegły. 

Państwo Krzyecy , szczęśliwi mał- 
zoukowie, szczęśliwi rodzice, uściskali 
swe dziatki z radością. Dziatki w unie- 
sieniu rozkoszy zapomniały powiedzićć 
rodzicom powiuszowania wićrszami, któ- 
re napisał nauczyciel polskiego języka 
dla wszystkich dzić i winszujacych świąt, 
urodzin i. t. p. 

Wszystkie troje dziatki ode bray od 
rodziców podaruneczki, co się im podobać 
mogły. Zygmuś ог zymał książeczkę 
bardzo ładnie oprawna ze Ślicznómi o= 
brazkami. Jadwisia pods skoczyła z rado- 
ści, dostawszy od mamy także książkę 
Z rycinami. Wandzia odebrała także cneka 
dziecinne, i tak niemi była zachwycona, 
że zapomniała o lalce, którćj tak gorąco 
żądała wczeraj. 

Ranek nowego roku aż do objadu prze- 
szedł na zimnych odwidzinach, które są 
prawie zawsze pańszczyzną dla tych, со 
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je czynią i co odbićrają. AŻ przed samym 
objade m, kiedy się zakończyły te odwi- 
dziny, ożyła zwyczajna w rodzinie we- 
sołość. Dzieciom kazano pójść do swego 
pokoju, i w piękniejsze ubrać się sukienki. 
Jakież było Wandzi zadziwienie, kiedy 
wszedlszy до swego pokoiku, ujrzała на 
swćm łóżeczku malenka leżącą, mało co 
od siebie mniejszą dziewczyneczkę, ale 
wysmuklejszćj kibici, i prze ślicznie u- 
bri ną. Jéj piękna z jasnémiwloskami głó- 
weczka miękko spoczywała na podu- 
eczce; zdawała si być uspioną. Wan- 
dzia zbliżyła się do swego gościa i szła 
cicho na palcach, aby go nie obudzić. 
Przypatrzywszy się radośnie temu lu- 
bemu stworzeniu, Фошух а się zaraz 
Wandzia, że mama zadosyć uczyniła јеј 


ne у аут yczeniom, przesyłając jćj 


upragnioną lalkę. Trudno opisać uniesienie 

radości sze zęśliwój i] dziewczynki; brała 
ја na ręce, Śmiała się, skakała, Spiéwala, 
i mówiła do siebie: 


О mój Boże! o mój Boże! 
Со za szczęście! сой być może 
Milszego od méj laleczki! 
Co za śliczne sukieneczki 
Przy niéj będę czas mój trawić 
Dzień, пос, ciągle z nią się baw 
Jak szczuplutka i zgrabniutka! 
Co za buzię ma przyjemną! 
Nie płacz, moja ty milutka, 
Ти Szczęśliwa będziesz zemną, 
My się z sobą pokochamy, 

› ja dotąd mi milszego , 

nad ciebie ładnićjszego 
Nie odebrałam od mamy. 


Obrazek IL 
Ubićranie lalki. 

Nazajutrz Wandzia nie wstała tak 
wezesnie jak wczoraj. Uciecha z posia- 
dania tak не lalki nie dała јеј 
zmrużyć oka, aż bardzo poźno w noe у: 
musiała więc ją tenraz obudzić dozorczy= 
ni: i ja wyznam, że Wandzia obudziła 
się zachmurzona i nieco nudna, 
bardzo zdobiło jój ładną 
Możeby jeszeze i plakala, i 


со nie 
twarzyczkę. 
była za to 


oczęta nie rzuciła ich szczęściem 
na spoczywającą obok siebie lalkę. Na 
ten widok uśmiće huela się i zapomni: 
wszy swych male ńkich smutków 
pragnela się z lalką bawić. Lec 
zorczyni dać nie с hciała, aż dopóki Wan- 
dzia nie była ubraną. Znowu się dzie- 
wczynka za zniewać; ale gdy јеј 
zagrożono odebraniem lalki, musia więc 
być posłuszna i żwawićj się ubićrała | 
kiedykolwiel 
Po pacierzu, ucałowawszy rączki 
mamy i tatka, Wandzia wróciła z Jadwi- 
sią do sypialnego pokoiku, i już się mo- 
a dowoli cies yć swoją kochaną Lili; 
takie dała imię swej lalce. Nuż się z nia 


obie dziówczęta bawić! brać ją na r 
i obracać na różne strony! Wandz 
posiadając się z radości , nieskońc 
mi obsypywała ja pochwalami: 


Patrz Jadwisiu na te oczki, 
Na tę buzię, na te loczki; 


Co za 

I te pulch 

Prawda że ładna i zgrabna ? 
Lecz to nie dość że powabna; 
Będzie ona miała cnoty, 
Dobroć serca i przymioty. 

Те zalety zdobiąc kogo, 
Nigdy starzeé się nie mogą, 
A najpiękniejsza uroda 

Nie może być zawsze młoda. 
Jadwisia wzię ła Se lalkę na ręce; 


a Wandzia p 


osobliwie szalik moeno byty 212 -- 
Ach Jadwisiu, rzekła, tr 
rządnićj ubrać maleńkę. Patrz, ten 
zowy szalik całkiem jest zabrudzony; 
a јеј dać albo zrobić inny czyścić 
szy. Oj oj! twój mopsik Marcio ska- 
cze wcią v toba, pilnuj aby nie рода 
sukienki. mojćj j Lili! Jakże mi 1, że nie 
umiem szyć jak ty, moja Lili pięknićjby 
wyglądała. 
Jadwisi. podjęła się z ochotą zado- 
syć uczynić życzeniom Waudzi. Oddała 
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jej lalkę, nici i wszystko, czego było 
potrzeba , wróciła do Waudzi, i lalka 
stała się wkrótce piękniejszą, świćższą 
i wykwintniejszą , niż jak wyszła z rąk 
modniarki. 

Jakże ty szczęśliwa Jadwisiu, żeś 
starsza odemnie! ty wyrabiasz igielka 
tak zręcznie aż miło. Doprawdy, że 
mama dobrze zrobiła, że mi dała to, 
czegom sobie życzyła najmocnićj! Ja nie 
będę się lenić i próżnować, i spodziówam 
się, że za tydzień będę już umiała tyle, 
że sama dla Lili uszyję codzienna su- 


kienkę. Prawda że nie trzeba, aby mą 


Lili szarzała tak codzień swćj pięknćj 
kienki ? 


Pani Krzycka weszła w (6) chwili 
do ich pokoju, i usłyszawszy te ostatnie 
słow rzekła z uśmiechem: Miło 
mi dziatki, że już macie wyobrażenie 
porządku i oszezędności. Cieszę się z 
tego mocno. Zapewnie nie zechcecie na- 
śladować te mate nadeta Henrysię, któ- 


wt 2 
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ra ciągle występując w ozdobnych swych 
strojach , zniweczyła wkrótce wszystkie 
swe sukienki. — 

Ach mamo, powiedziała Jadwisia, 
przypominam sobie, żem słyszała kiedyś 
о tój ładnój panience, która przecież jest 


jeszeze dzieckiem, choć już ma dwuna- 


sty rok. Jakieto było 16) udręczenie, kie~ 
dy ja w prostćj płóciennćj sukience wpro- 
wadzono do pysznego salonu, we środek 
świetnego zgromadzenia! — 
А to jak było? pytała Wandzia. 
- То tak było, odpowić Jadwisia. Kie- 
dy mama He surysi dokądsiś na kilka ty- 
godni odjechała, Henry sia została w do- 
mu z ojeem, który ja ubóstwiai nie uwa- 
ża na Żadne joj trzpiotostwa. Panna Hen- 
ryka miała właśnie siedm wspaniałych 
sukien. Nie dośćże dla nićj było wzią 
na się једне codziennie przez cały ty- 
dzień? ale panienka co lubi biegać, la- 
tać, nie uważać na sukienki, a kilka 
zy ua dzień się przebićrać , za dwie 
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niedziele ze swych sukienek porobiła sa- 
me plamy i dziury. W (ет przyjeżdza 
mama; możesz sądzić, jak się gniewała. 
Ojciec , ciągle zajęty gospodarstwem i 
sprawami, nie widział trzpiotostwa pa- 
nienki, i gniewał się także na nią okrutnie. 
Wtedy na ukaranie јеј szkodliwćj wy- 
kwintności, rodzice umyślili wprowadzić 
ја do pewućj sali, na środek zebranych 
gości, i to w sukience wprawdzie ezy- 
rdzo grubego szarego ри 
we łzach i rozpaczy pow 
је tak dotkliwój znie- 
. Ale nie nie pomogły јеј łzy i obie- 
tnice poprawy; wprowadzono ją w ta- 
kim stroju do obcego domu, gdzie na јеј 
szczęście nie znajdowali się spodziewani 
goście. 
A może to mama chciała tylko na- 


straszyć Henrysię, rzekła Wandzia figlar- 
nie, i zaprowadziła ją umyślnie do ta- 
kiego domu, gdzie wiedziała, że nie 
trzeba bardzo ładnych sukienek. — 
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Być może, odpowiedziała Jadwisia, 
ale gdybym ja miała тај a córeczkę 
tak trzpiotalską jabym 16) nie darowała, 
nazuac zyłabym j pokutę. 


Obrazek ш. 
Lalka zaczyna chodzić. 
Państwo Krzyecy nie byli tego dnia 
u siebie na śniadaniu, ale byli zaprosze- 


ni do domu swych przyjaciół, i zosta- 
wili dzieci w domu. Zygmusia i Jadwi- 


się posłali do ciotki; i Wandzia mogła 


Z nimi pójść, ale wolała się bawić lalka. 
Dzieci zabawkom swoim, cackom, 
lalkom przypuszczają swe skłonności, 
swą wolę i potrzeby, i ażając je p 
wie jako Żyjące istoty by czyniły 
to, co same czynią. Wandzi tedy przy- 
szło do głowy, uc zyć swą lalkę cho- 
dzić. Nie mówię, Ze Wandzia ułożyła 
sobie w głowie, aby јеј lalka stawiała 
prawdziwe kroki, ale ją pod rękami 
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podpasała różową wstążką, jako prze- 
paska, itak ją prowadziła po Sciészee 
ogrodu; podnosiła i spuszezata ja ро 
wschodach wiodących na ładną murawę. 
Mój Boże! zawołała czule w zachwy- 
ceniu: 

Jak się cieszy czuła mam 

Kiedy dzićcię jćj nadobne, 

Córka, bez przepaski, sama 

Stawia ku nićj kroczki drobne! 

Lili, ja dziś twoja mama! 

Jakież będzie szczęście moje, 

Gdy cię zakołyszę sama, 

I twe płacze uspokoję! 


Idź , idź, mówiła do nićj Wandzia, 
prowadząc ją na pasku. 142, i to predke, 
abyś potém асбе: jadła. Zaraz pójdziem 

anie. Nikog o тета w domu, tyl- 
ko my same, ja cię będę przyjmować i 
karmić , dani ci wyboru j herbaty, którą 
mama tatkowi dała na wiązanie. Bo tako 
lubi herbatę. 

Rozmawiajac tak Wandzia z lalką, 

schodziła nieuważnie obok drzewka, 


i suknia lalki zaczepiwszy się, pękła, i 
zrobiła się w nićj wielka dziura. КИ 
może opisać przerażenie Wandzi! 
Panienko , rzekła do шеј surowo: na coś 
rozdarła swoję sukienkę? dałam ci pię- 
Киа sukienkę na to, abyś ја zniweczyła ? 


jeżeli jeszcze drugi raz podrzesz sukienkę, 


to wezmiesz rózeczką. — 

Ale wkrótce рї er się, u- 
czuła Wandzi j iew był nie na 
miejscu. Coż winno biédne stworze 
nie? zawołała: za со je łaję? ono nie 


widzi, nie słyszy; ja sama sobie mieć 

powinnam za złe, jeżeli się јеј zdarzy 
ki przypadek: ja na to jestem, aby 
j pilnować, aby ją prowadzi 

szcie nie powinnam dla nićj być złą, bo 

i mama w podobnym wypadku nie jest złą 

dla mnie. Ja mam oczy i: widzę dokąd 


idę, mam uszy, i wszystko słyszę; a mo- 


ja bićdna lalka nie może ani widzićć, ani 


słyszćć. Zacozem ją wyłajała? Co za 
szkoda, że w sklepach nie mają lalek 


„. Ale możeby nie 


chciały słuchać ... јак mnie to się zdarza 


czasem .. 

fandzia pogodziła się ze swą lalka, 

ją na kolana, i przypatrywała się 

chem rozdartćj sukience, bo się 

jak na cal rozpruła. Pr ło jéj 

р 12) na myśl, spiąć ją cie kimi szpi- 

leczkami; ale potćm wolała użyć pomocy 

swćj dozorczyni, która zręcznie sukien- 

kę lalki naprawiła, i do piérwszego przy- 
wróciła stanu. 


Obrazek IV. 


Sniadanie lalki, 


- Moja lubko, rzekła Wandzia do 
dozorczyni, wićsz, że mi pozwolił mama 
jeść sam na sam Śniadanie z moją Lili; 
czy gotowe? — Gotowe, odpowiedzia- 
ła wa, Jadwisia zostawiła dla was 
herbaty w herbatniku. — 

Czy dla nas dwóch wystarczy? za- 
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pytała Wandzia. — Stara się rozśmiała z 
tak szezćrego zapytania, nakryła stolik, 
dała herbatę i wyszła do gospodarstw: 

Wandzia usiadła przy stoliku, w ią 
wszy lalkę na kolana. Przed nią, i na 
ziemi leżał koszyk z innémi јеј zabawka- 
mi, ale ona w (еј chwili myślała tylko o 
jednej. 

Wandzia swoją rączkę ięła her- 
batniczkę , nalała dwie fili wło= 
żyła w nie cukru, gdyż stara zostawiła 
јеј do woli wszystkie - No, moja 


Lili, rzekła Waudzia z radością; no, pij 


ze swojćj filiżanki, boś jeszcze nie tak 
słuszna, abyś sobie maczała sucharki. 
Ale czemu buzi nie ołworzysz? czego па 
mnie patrzysz tak wielkićmi oczym 

Co? — zawołamoże nie jedna z moich 
młodych czytelniczek , ta Wandzia, 
którąm miała za rozsądną, tak jest шего- 
zumua, iż sądzi w swćj prostocie, 
figurka z kartonu może pić albo jeść? 

О nie! zapewne tak ona nie 
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ale jużem powiedział, że to jest zabawka, 
i że Wandzi podobało się postępować tak 
ze swoją lalką, jak gdyby pestępowała 
z mlodszém od siebie dzieckiem. 

Jednak to ją rozgniewało, że Lili ust 
nie otwićra, gdyż ı chciała nakarmi 
koniecznie. Jakże sobie poczęła Wandzia? 
oto, dawała jedue łyżeczkę ће rbaty lalce, 
a druga sobie. — Lalce? znowu mi ktoś 
przerwie: coż to? zawsze ten sam błąd, 
zawsze to samo! — 

Tak jest: Wandzia dawała na prze- 
mianę ро łyżeczce herbaty lalce i sobi 
słyszała jak 16) opowiadano pewną te 
{гаша scene, w którćj Arlekin, pocie- 
szając się podczas niebytności swojćj ko- 
chanki, ubrał słomianego bałwana w po- 
dobne јеј suknie i stroje, i jadł z nim га- 
zem wie dawał mniemanćj swćj 
kochance jeść i pić, ale sam siebie i 
za nią jadłi pił. Otóż tak czyniła i nasza 
Wandzia, ale tak zgrabnie i ochędożnie, 
że ani jedna kropelka herbaty nie padła 
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na јеј sukienkę , ani na lalkę; podzieliła 
nawet he rbate na dwie doskonałe polo- 
wy. Gdy już kończyła swoję ucztę, we- 

v do pokoju pani Krzycka, i uśmiała 
się z podwójnego śniadania swojćj Wan- 
dzi. Usiadłszy potóm przy stoliku, ру- 
tala swój córeczki, czyliby аша ` 
jaką ze swoich przyjac iołek, by 

prawiedliwa w dziale; Wandzia na to 
stanowczćj nie dała odpowiedzi. 

A teraz, kiedyś już zjadła swe śnia- 
danie, opowićm ci zdarzenie, prawdzi- 
we zdarzenie, co się przytrafiło niedawno 
dzieciom , które znasz. To cię nauczy, 

że żarłoki własnóm swćm żarłoctwem 
często ukarane. 


Chybione śniadanie. 


Zobae zysz tu wkrótee dzieci pana 


Anielkę. Je- 


żeli obmowa nie jest wada, powićm ci 


wszystko, co о nich gadają ludzie, u 
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których nieznosuémi się stały; tak je 
popsuli rodzice. 
Przeszłćj jesieni, w bardzo piękną 
pogodę pan Sędzia z żoną i dziećmi był 
proszony na cały dzień о milę do 
wiejskiego przyj acielskiego domu. Cze- 
kały tam па goście wyborne owoce, 
brzoskwinie, ciasteczka, i to miało być na 
Зиг danie. Nie chciał pan Sędzia, aby dzie- 
yjeżdzały na czezo, nie nie, jadłszy, ale 
nie chciał, ју się jak zazwyczaj 
obj «Шу, lękając się bardzić sj oie ch zdrowie, 
by ше smakowało im śniadanie. Pole- 
cił więc żonie, aby im dała tylko po małć 
krumce chleba i po kil 
dły to dzieci o ósmćj godzinie zrana. 
i nadzi itszego Śniadania 
przeszkodziła małym żarłoczkom изка 
na szczupły zasiłek: bo miały 


zwyczaj, dobrze eo rano naładować 2012- 
dek, wszystko na śniadanie zmićść ze 
stołu, gdyż w tym domu objad zwykle 


dawano o сулуаг16) godzinie. Kiedy Gu- 


cio i W RA zjedli swój chléb i gruszki, 
krzyczeli, że chcą jeść, ojciec był nieu- 
błagany , lecz matka dała im jeszcze po 
krumce chleba z konfiturami 

Czy myślisz Wandziu, że na tem 
przestali? 0, nie! jeszcze byli głodni! 
ale już im nic nie dano. Płakali zło= 
ści, a zajęci tylko swémi Zoladkami, za- 
ledwo dali się poubićrać. - 

Pobrali przecież sukienki; i kiedy 
kilka osób do rodziców przyszło w odwi- 
dziny , zostali sami w przedpokoju, któ- 
ry służył za pokój jadalny. Nuż tedy 
przetrząsać wszystkie kątki, aby со zna 
leść do zjedzenia! Gucio stanawszy na 
stołku, otworzył górną szafkę, i postrzegł 
na jedućj ришсе ostatek wczorajszćj pi 
czeni ; braciszek jego i siostrzyczka, przy- 
wołani jego radosnym krzykiem, przy= 
biegli , i we troje usiłowali zaraz ten Ка- 
wałek pieczeni opanować. 

Gucio został na stołku, Wacio do 
niego się aż na ramiona wdrapał, ale 
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jeszcze był za mały, aby dosięgnąć reka 
zdobyczy leżącćj na najwyższćj pułce. 
Już mieli zaniechać przedsięwzięcia, kie 
dy Anielka dowcipniejsza podała W 
ciowi laskę. Ten nią przysunął pieczeń 
aż na kraj pułki, i zrzucił ją ua podłogę 
tak aa że półmisek, na którym 
leżała, nie ruszyłsię z miejsca. Oba еМор- 
czyki skoczyli natychmiast ze stołka, aż 
mało sobie karków nie połamali. W do- 
mu zaś wszyscy tak byl zajęci odjazdem, 
e nie słys „eli loskotu upadającćj na po- 
dłogę pieczeni, a male żarłoczki pod- 
niosłszy ją, podzielili pomiędzy siebie, i 
w oka mgnieniu pożarli. 

Ale zaledwie skończyli zajadać 0- 
statnie pieczeni kąski, kiedy ojciec i 
matka wyszli z salonu, i odprowadzali 
przybylych do siebie gości. Próżno dzie- 
ci starały się ukryć; ojciec postrzeg 
natychmiast ich pomieszanie, nic im w tćj 
chwili nie mówił, ale pożegnawszy się 
z gośćmi, wrócił do dzieci i zapyt: 


się im stało, mówiąc , że musiało się 
im koniecznie stać с05 nadzwyczajne- 
go. Wypićrały się naprzód, ale sze 
tki pieczeni i rozrzucone ро podłodz 
kości wydały ich sprawkę. Dzieci 
raz w płacz! i zaczęły ojca przepraszać ! 
Aie ojciec im zapowiedział, że za karę 
nie pojadą na wieś, i że zostaną w domu 
pod surowym nauczyciela dozorem. Ma- 
tka powtórzyła im to samo, ale z mnie 
szą surowością. A ja będąc na miejscu 
tye ch rodzicéw, tobym nie darowała t tym 
małym obżartuchom i zostawił bym ich 
w domu. Ale zapewne większą dla nich 
przygotowano pokutę. Pani Sędzina dała 
się poruszyć ich płaczem i łkaniem, i 
jeszcze uprosiła męża, że choć z tru- 
dnością przebaczył trzem winowajcom. 
aczęła się więc droga dosyć smu- 
tnie. Gucio, Wacio i Anielka nie mieli 


16) wesołości , którą sprawia czyste su- 
mienie. Byli zasępieni i mileząc siedzieli 


na przodzie powozu. Ich oczy nabrzmia= 


ły od łez, serca ich bolały, ай пако- 
niec już niedaleko od kresu podróży, 
uczuli skutki swćj niewstrzemiężliwości. 
Obżarstwo połączone ze smutkiem ja- 
kieg 
niestrawność , tak, że przelękli rodzice 

edwie w czas stanęli na miejscu, aby 


doświadczali , sprawiło im mocua 


"Otóż rza palio ich śniadanie, owo- 
ce, jabłka, iszki, brzoskwinie, cia- 
„ Wink 1 Zamiast tych przy- 
smaczków dawano im same gorzkie 
lékarstwa: cały dzień leżeli zamknięci 
pokoju, i nie bawili się wesoło ze 
wszystkimi. 

То cię powinno Wandziu nauczyć, 
abyś ший da powsciągać swe chęci, sła= 
chajae rad swych rodziców, le ерїб) niż 
у doświadczonych. Dla czego czasem 
ои siętwćj woli? dla czeg 
braniają ci tego co ty masz za dobre 
wiedzą, że ci to lub owo zaszkodzi, 
pragną jedynie, aby ci było dobrze. Twój 


ико i mama są naj eśliwsi , kiedy 
cię widzą we: sołą i śmiej się, a mus: 
mieć bardzo ważne powody » kiedy ши- 
а widzieć, jak ty płaczesz. 

Pani Krzycka odeszła ж pokoju, i z0- 
stawiła Wandzie z lalką, a odchodząc 
kazała jój powiedzieć Zygmusiowi, jeśli 
nadejdzie, bajeczkę, którćj się nauczył: 

Niebawem przyszedł у Sci 


dzine 
Po co tu do pokoju ciagniesz za nog 


› starego psa? rzekła Wandzia gnie- 

j i 16) Zygmus przerwał 1 
leńkie rozmyślanie, pochodzące z powie- 
ści o dzieciach Раш е dziny. Czemu 
ty nie idziesz do nauki? ty zawsze uda 
jesz żeś chory, a zostajesz w domu, bie- 
вази, swawolisz i mnie przeszkadzasz ! 


Do czego ci ten stary pies! tyś go wziął, 
bo mały Murcio pobiegł za dozorczy- 
nia; to piękna myśl, uczyć psa robi 
rabinem! — 


Cóż wtedy Zygmuś robił, jak go sio- 
ła? ćwikał starego psa, 

stróża, pręcikiem, postawił go na dwóch 
tylnych łapach, włożył mu na głowę 
swój kapelusz, a w przednie łapy dał 


swój karabinek, kazał stać prosto i tak 
во musztrował. Wandzia rozumiejąc mo- 
ralne znaczenie  następującćj bajeczki, 
powiedziała ја braciszkowi, jak jéj za- 
lecila mama. Powtórzyła ją bez omyłki, 
i ta bajeczka, chociaż jednostajnym trochę 
powiedziana głosem, takie na Żygmusia 
zrobiła wrażenie, że juz poźnićj nie szukał 
pozoru, aby nie pójść do nauki. 


Dwa psy i chłopczyk. 
(Baj ka.) 


Dwa psy, Kurtai Bukiet żyły w jednym dworze, 
Ojciec 1 syn, ten i ów słażbą się zabawiał: 

Kurta nieuk i prostak, w poźnćj lat swych porze 
Pilnował tylko bramy, i dobrze się sprawiał. 
Był to Cerber dla łoirów! ale że był stary, 
Często mu było wolno grzać w kuchni swe boki. 
Bukiet zaś, młody, zwinny, swawolny bez miary. 
Dowcipny, zawsze wesół, zawsze biegł w podskoki. 


Już to sztucznie, nie po prostu 

Skakat przez kij podstawiony , 
Бэ się w rzéke rzucał z mostu, 
I dziwił tłam zagapiony: 

To znów leżał jak nieżywy, 

Spuszczał uszy , oczy mrużył, 

Nagle w skokach tworzył dziwy П 
I јак mopsik stał i służył. 
Słowem, małpa tak śmićsznych nie umić wy- 
krętów 
Kómuż Bukiet był winien tak wiele talentow ? 
Swawolnemu Adasiowi 
Gospodarskiemu synkowi. 
Adaś, we wszystkie zdolności bogaty, 
się tylko bawił i swawolił, 
Nad książką się nie mozolit, 
Choć mu się ósmćj wiosny uśmićchały kwiaty, 

Rad, że Bukieta tylu sztuk wyuczył, 
Chciał jeszcze uczyć Капе, co się darmo włó- 

czył: 
— Aha! zawołał: chodź tu mój kochany, 
Dosyć już leżóć i darmo się tuczyć, 
Będziesz żołnierzem. — Przywlókł go do sciany, 
Przyparł, ustawił, a z pręcikiem w dłoni, 
W łapy dał strzeli kapelusz na głowę; 

No, przyjacielu! stój! baczność! do broni! — 
Kurta z początku baczny na przemowę 
Trzymał się prosto na orężu wsparty 
Jak żołnierz, gotów bój toczyć otwarty. 

Lecz nagle tylne łapy służyć mu nie chciały , 


Stary pies wbrow rozkazom zsunął się w dół 
cały. 
Adaś go stawia na nogi; 
ne groźby i przestri 
o razy pies ustawiany 
wsze się chyli do ściany, 
wsze na ziemię upada. 
ieuk! próżna rada! 
się wziąść do kija.. no! słuchaj rekrucie! 
Wnet obudzę twoje czucie! 
Kij potłukę na twój głowie. . 
— Bij mnie, zabij paniczu, bićdny pies odpowić, 
Darmo; nauka же mną nie pójdzie ci sporzćj. 
Nie bij mnie: niech mój przykład oczy ci 0- 
tworzy! 
Wtedy czas do nauki, gdy młodość się śmieje, 
Ten się nic nie nauczy , kto się 


Obrazek т, 
Lalkę kładą spać 
Państwo Krzyccy mieli teg 
wiele gości na objedzie. Wieczorem ze- 
brali się wszyscy przy stolikach w wiel- 
ке) раса Jedni grali w szachy, 
drudzy w karty, w bostona, w wista 
i t.p. Mode panienec: zki pos ły do osobne- 
go pokoju, i oddały się dzieciunym zaba- 
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7 choć dosyć majętni, nie chcieli 16) 
szego nad swój stan dawać wycho= 
wania; lecz też ze wszystkich lekcyj 
swćj młodćj przyjaciołki. Ukryta że tak 
powiem, za ramieniem nauczyciela, na- 
uczyła sie igrajac, gramatyki, jeografii, 
historyi, i г 
Smutny wypadek pokłócił obie siostry 
mlóczne z nieutulonym żalem Walerci. 
Pan Kwieciński oddawna w podró. У, 
właśnie w tych dniach miał powróci 
Żona chcąc go uczcić , sprosiła do swe- 
go zamku wszystkich swych krewnych 
i przyjacioł na bal w dzień wyznaczony. 
Wiedziała, że z sobą miał przywieść mło- 
dego podróżnika z Poznańskiego. Pani 
Kwiecińska skrycie sobie życzyła, aby 


16) córka Hortenzyja okazała się ослот 


żądanego a bogate ścia we wszy- 
stkich swych wdziękach i zaletach; po- 


jechała wprzódy umyślnie do Lwowa, 


przejrzała wszystkie składy modniarek i 
nakupiła mnóstwo niepotrzebnych Ко- 
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i, które pokazują bogactwo, 
ale nie nadają piękności, а tém mnićj 
zastępują brak prawdziwych zalet u- 
mysłu i serca. 

Walercia miała być na tym balu, ma- 
tka 16) była о (ет uwiadomiona. Poeze 
wa dzierzawczyni kazała dla ше] 2 16) 
okolicznośći skromną uszyć sukienkę i 
fartuszek muszlinowy z kwiatami. Nie 
fryzyjer ubierał symetrycznie jój głowę, 
ale matka sama ułożyła jój naturalnie 
włosy i przeplotła je bławatkami. Nim 
ро: córkę do zamku, zbiegły się јеј 
sąsiadki i jednomyślnie okrzyczały , 
Waler + jest Лоза. 

Walercia miała w ówczas pietnaście 
lat, i trudno było osądzić, co w nićj było 
piękniejszego, czy twarz, czy kibić. 
Wsiadta tedy w małą doroszkę z napo- 
mnieniem matki, aby nie pomięła sukni, 

z jednym starym służącym pojechała 
do zamku 


Spożniła się nieco; nie umyślnie, ale 


35 
przypadkiem. Droga zła spoźniła bieg 
doroszki. Lecz kiedy jako anioł weszła 
do sali, oczy wszystkich zwróciły się 
ku nićj. Zalękniona w pićrwszćj chwili, 

6) Фауупеј pryjaciołki, 

ledwie ja wynal. „(ак była oślepio- 

na blaskiem przepychu i strojów , jakie 
Iśnily na pięknych przybyłych damach. 

Hortenzyja zarumieniła się postrzegł- 

szy Walercię. Zimno ја przywitała i 

nie mogła się wstrzymać, aby јеј nie 

powiedzieć do ucha, że jćj matka jest 


bardzo ograniczona , kiedy ja do grona 


tylu gości wysłała w tém pros 
wiejskióm ubraniu. 

- I dla с 2, rzekła z niechęcią 
matka twoja nie zrzuciła z ciebie przy= 
najmnićj dziś tych wieśniaczych strojów ? 
Gdybyś przyjechała wcześnićj, tobym ci 
dała moje różową suknię z przeszleg 
roku, co jeszcze bardzo dobrze wy 
da, jak nowa. 

Matka moja, odrzekła Wz 
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nie chce, abym w tym względzie była na 
równi 7. córką państwa Kwiecińskich. — 
Co za otwartość! przerwała Horten- 
zyja, czyliżby cię nie poznano w jakićj- 
kolwiek sukni? — 
Tymezasem coraz bardzićj otaczali 
goście te dwie siostry mleczne. Wszy- 


stkich spojrzenia toczyły się po nich na 
przemiany. Hortenzyja myślała natural- 
nie, że korzyść z porównania padnie 

a јеј stronę, to zapewnienie , które 
okazywała każdym swym ruchem, dra- 
тлі złą wolę sądzących. 

Powoli traciła Waleryja swą nieśmia- 
1036: wszystkie damy mówiły jój grze- 
czności, i wieśniaczka na wszystkie 
pytania odpowiad tak rozsądnie i z 
taką umysłu przytomnością, że wszystkie 
były nią zachwycone. Zaś pani Kwie- 
cińska równie jak j 16) córka nie uważała 


6) wśród grona wziętości tćj tak 


zwanćj wieśniaczki. 
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— A coż przez ten czas robił sa 
pan Kwieciński? — przerwała Jadwis 

Zapomniałam wam powiedzieć, mó- 
wila daléj dozorczyni, że to zgromadze- 
nie miało być dla niego niespodziewanćm 
zadziwieniem. Chciał on uprzedzić swo- 
ја żonę i córkę, zadziwić je w domu 

ym swym powrotem, ale pani Kwie- 
cińska potrafiła się dowiedzieć o dniu, 
nawet o godzinie powrotu męż 

Wszedł on do zamku nie widząc ani 
pozoru 1 alu; ale zaledwie wstąpił do 
sieni , Żona i córka wpadły w je 
obję całe towarzystwo wyszło na 

) boże witanie. 

Wyprowadzono z bocznój komnaty 
grono młodych i pięknych wiejskich pa 
nienek, i Waleryja na ich czele powi- 
tała go imieniem włościan jego dóbr. 
Pani Kwiecińska napisała sama to przy= 
witanie wićrszami, ale postrzegła z nie- 
chęcią, że Waleryja odmieniła je 
sownie w wielu miejscach. 
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Kiedy pan Kwieciński witał tak 
najmilsze dla siebie osoby, pan Adolf***, 
jego towarzysz podró y z Poznańskiego, 
stał nieporuszony i zachwycony w idokiem 
pięknój W aleryi. 

Długo był w tym stanie, zapomnia- 
wszy przywitać matkę i córkę; nie pręd- 
ko postrzegłszy się, wypełnił те туу- 
kla gr „ecznością ten obowiązek. Wszy- 
scy usiedli; nakoniec dano he rbatę i cia- 
sta dla pokrzepienia zmęc zonych po- 
dróżnych. 

Po herbacie otworzono tańce — mu- 
zyka zagrzmiała, i pewny młody mę 
czyzna po skończonym polonezie zamó- 

do gaw Pani Kwie- 
rodzajem rzeczności w 
świetle wystawić talenta 

j córki, zawnioskowała, aby jeszcze 
jednę parę wziąść do gawota, i nakło- 
niła Waler ję do tańca. Całe zgromadze- 
nie było niespokojne , gdyż zgadywało 
chytre amiary pani Kwieciński j, a nie 


rozważyło, że zło: wsze sie s 
zdradza. Sam tancerz nie miał ochoty 

ać do gawota 2 Waleryją, bojąc sie, 
aby się zle nie wydała. Ale nalegania 
gospodyni domu były rozkazem. Zaczął 
się więc gawot. 

Waleryja piórwsze kroki czyniła tro- 
chę nieśmiało; ale było wide (9 т tym 
tańcem była obeznana Nie uważając da- 
16) na wszystkie zwrócone ku nićj oczy, 
tańczyła z tak uroczym wdziękiem, z t tak 
nieokrćsloną 7 rabności ią, że ја wszyscy 
jednomy ślnemi okryli oklaskami. Horten- 
zyję tak to gniewalo, że omal przed 
końcem nie wyszła z tańcu. 

Muzyka umilkła. Waleryi powszech- 
nie winszowano. Dziwiono się tém bar- 
dzićj jój talentom, że od nikogo się nie 
uczyła tańczyć, i tylko była obecną 
lekcyjom Hortenzyi. 


Ale ten mało znaczący talent niezém 
był w porównaniu z jój rozsąd i 
wiadomościami. Pan Adolf*** pov 
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go z natury ułożenia, i prawie шерггу- 
jaciel lekkich zabawek, usiadł przy 
pewnćj damie rozmawiającćj z Waleryja, 
i powoli wdał się z nią w rozmowę, 
która go istotnie zachwycała, gniewajac 
się i smucąc, ilekroć kto ją brał do wal- 

lub mazur: 

Pani Kwiecińska przerwała i zakoń- 
czyła bal predzéj, niż gdyby јеј pozwa- 
lały ukartowane a szczęśliwym skutkiem 
uwieńczone życzenia. Goście się rozeszli 
około północy. Panna słażąca zaprowa- 
dziła Waleryję do osobnego dla niéj 
przeznaczonego sypialnego pokoju. Przed 
pójściem spać Waleryja poszła pićrwćj 
do Hortenzyi życzyć 16) dobrójnocy. — 
Jakież było jćj zadziwienie, gdy została 
odepchniętą * Ja cię proszę , rzekła 
јеј Hortenzyja surowo, abyś nigdy u 


mnie nogą nie postała , 


przyszłaś tu na moje цаг 
ci było koniecznie tańczyć rota? czyż 
gawot jest tańcem dla wieśniaczek 
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Waleryja chciała odpowiedzieć , ale 
Hortenzyja spiesznie odeszła. Bićdna 
wieśniaczka płakała przez całą noe, że 
była mimowolna przyczyną boleści swćj 
p siolki. Wstawszy nazajutrz, po 
przysłanćj dla siebie kawie, kiedy chcia- 
ła pójść do pokoju Hortenzyi i. pani 
Kwiecińskićj, powiedziała jćj służąca, 
że panii panna nie przyjmują tak ran- 
nych odwidzin, i że na nią czeka do- 
roszka zaprzężo Musiała więc bićdna 
Waleryja odjechać bez pożegnania. 

Stara stanęła na tóm miejscu swego 
opowiadania, kiedy uderzyła dziesiąta. 
Trzeba spać moje dziatki, rzekła im, bo 
dzis reszty historyi nie skończę. Długa 
јез у jutro wam dopowiem. 

Wandzia, a bardzićj Jadwisia chcia- 

у dostuchaé końca powieści, ale 
trzeba Sie było powodować i pójść spać, 
bo juz było poźno. — Przynajmnićj, po- 
mruknęła Wandzia, niech będzie przy 
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mnie kołyska тојеј Lili, abym była pewna 
że spi, to i ja zasnę. 


Obrazek м. 
en lalki. 


W kołyseczce moje dziócie 
Będziesz spała wyśmienicie ; 
Lecz pamiętaj ukochana, 
Spać bez przerwy aż do гапа! 
Bo jak będziesz mi pozićwać, 
Nudzić , płakać, lub się gniewać, 
To ci dam, oj dam rózeczką! 
mi kochaneczko ! 
Cały dzień ja wciąż przy tobie, 
Wciążbym саскі twe składała; 
Czego naprzesz się, to zrobię, 
m w nocy вата spała. 
e dobrze moja duszko, 
jutro dam jabłuszko. 


Tak spiéwata Wandzia kotyszac 
lalkę, która w téj chwili była składem 
jej całej miłości. Kiedy już sądziła, że 
Lili usnęła, wyjęła ją z kołyski, poło- 
Żyła ostrożnie na swojćj poduszeezce i 3 
sama się dopićro układła w łóżku. 5.3en lalki. 
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Wśród nocy przebudził ją sen okrop- 
ny, zdało się jćj, że lalka płakała, i w nie- 
spokojności sama krzyknęła głośno. Do- 


zorczyni i Jadwisia równćmi nogami ze- 
rwały się z pościeli. Stara się śmiała, do- 
wiedziawszy się o przyczynie przestra- 
chu Wandzi. — Jakież ty dziecko, 
rzekła; czy sądzisz, że lalka może mó- 
wić albo płakać ? То prawda, odpo- 
wić Wandzia, a ı miałam sen tak 0- 
kropny! śniło mi się, że moję Lili porwał 
upior. 

I ty temu wierzysz? zawołała 00- 

yni, czy są gdzie i czy były kiedy 


Julek boi się upiorów, bo “wid 
mało go upior nie zadusił; i Marysia le 
dwie uciekła, jak za nią gonił po ogro- 
dzie. — 

І ja słyszałam o upiorach, przerwała 
Jadwisia, o jakimś Asmodeuszu, 0 шиг 
łych, że chodzą i duszą lud 


Dzieciństwo ! śmićsznośc ! rzekła do- 
zorczyni. Strachy, upiory, umarli, Asmo- 
deusze ва to tylko dziwaczne urojenia 
głów nieporządnych. Wy , moie dziatki, 
macie tyle rozsądku, że tym baśniom 
wierzyć nie będziecie. Bo strachów, u- 
piorów, niema i nigdy nie będzie na świe- 
cie. Asmodeuszów niema , a kto umarł, 
ten nigdy nie wstanie z grobu, chyba na 
sąd ostateczny, kiedy my wszyscy 
powstaniemy. — Spijcie, spijcie 


padkach i niebezpieczeństwach, które 2 
podobnćj pochodzą łatwowierności. — 
Czemuż nam zaraz nie opowićsz ba- 
buniu? pytały obie razem dziéwezeta. — 
Bo teraz pólnoc, odrzekła stara, a 
e mam wam innéj dokończyć po- 
eści. — Prawda, prawda, zawołały 
obie; ciekawe jesteśmy co się stało z 
biedną Waleryją. — 
Nazajutrz, Wandzia prosiła, aby im 
gadała obiecaną powieść о strachach. 
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adwisia życzyła sobie słyszeć dal- 
Scio dwóch siostrzyczkach 
ych, Dozorczyni za słuszne ma 
) rzecz opowi: 


Dwie siostry mlóczne. 
dalszy i dokończenie.) 
wróciła do matki wybladła, 
zapłaka Coż ci się stało? zawołała 
z przestrachem matka. Waleryja w kró- 
(козе! opowiedziała swą pr odę, i 


oświadczyła, że póki życia, nigdy noga 


jćj nie postanie u pani Kwieciński 
Minęły tak dwa tygodnie. Pewnego 
razu pan Adolf zabłądził na przejazdce 
Кош] wśród lasków i wzgórków. Pla 
tając się długo po manowcach i bezdro- 
żach , spotkał kilku ludzi, których pro- 
sil, aby go zaprowadzili do najbliższój 
chaty albo karczmy dla odpoczynku i 
posilenia się. Ci mu wskazali domek Wa- 
leryi. Nie szczupłe było jego zadziwie- 


nie, kiedy nagle młodą zobaczył tancer- 
ke. Prościejszy miała na sobie ubiór, niż 


owego wieczora, ale dla tego nie była 
zapewne тпіёј piękną. Zdziwiła się i 
iejako przelękła je widokiem ; lecz 
on z nią w miłą wdał się rozmowę, i za- 
pytał, czemu się ni ly nie pokaże · w 
domu pani Kwiec isk 

јас się, zaledwie mogła : 
nie smić już odwidzać swojćj dawnćj 
przyjaciołki. Adolf pr yrzekł je z sobą 
pojednać , i Waleryja wdanie się jego 
przyjęła radością. Odjechał wkrótce 


obiec jej nie długo zalać sprawę ze 


swych miło: An. 

Adolf starał się ułagodzić gniew Hor- 
tenzyi, lecz to mu się udało tym niepo- 
myślni j, że ona równie jak matka, nie 
mogła do swéj ku Waleryi niechęci sła- 

„nych уга zyć powodów. Obie st 
rannie w swych sercach ukrywały 
tych gniewów przyczyny. 


Wrócił Adolf do d 
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паї o niepomyślnych skutkach 
szczćrych kroków. Długo 216) 
okoliczności bawił w jćj domu, długo z 
nią rozmawiał , przepatrywał јеј ksią 
i zobaczył wybór jak najpiękniejsz ych i 
najużyteczniejszych: dla dania więc po- 
zoru swym odwidzinom, prosił ја о роду 
ezenie sobie niektórych, a za to miał 6) 
dawać do czytania inne. Walery 
jęła ten wniosek, i ztąd się zaw 
węzeł nieskończonych Adolfa odwidz 
i powstała miłość. 

Matka w trwodze wystawiła Adolfo- 
wi, że ta przyjaźń јеј córce szkodzićby 
mogła. Lecz ją Adolf upewnił o swych 
szlachetnych zamiarach, i przy (6) spo- 
sobności prosił от kę e zarując Waleryi. 
Ledwie wnioskowi temu wiet „yć mogła 
dobra kobićta, lecz poznaws: 6- 
rość młodego człowieka, zaczęła mu wy- 
stawiać niestosowność tego połączenia, 
przytaczając nierówność stanu i majatku. 


Nie, Раш; odpowiedział Adolf, го- 
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dzice moi byli także dzierzawcami bardzo 
szczupłego kawałka ziemi, i powoli do- 
robili się majątku; ja dzis używam owo= 
ców prac ich ciężkich. Przenoszę więc 
Waleryję chociaż ubogą nad Hortenzyję 
bogatą, ale wychowana w zbytkach i 
utności, i lubiaea same tylko próżne 
abawy. 

Córka moja, panie, odrzekła dzierza-= 
wczyni nie jest nadto ubogą. Mąż mój 
nieboszczyk na tćj szczupłćj dzierzawie 

że się nieco dopracował, i ja mojćj 

гі dam posag, a po тојеј śmierci 
stko się j dostanie. Prócz tego 
pani Skrzetuska, wdowa, bogata, beze 
dzietna, nie mająca bliższych пай nią 
krewnych, może coś dla nićj udzielić. 
Wkrótee Adolfi Waleryja za ze 
zwoleniem matki, dali sobie słowo. Nie 
aszali jednak tego ułożonego zwią 
zku, aż pewnej niedzieli ksiądz proboszcz 
ogłosił zambony pićrwszą zapowiedź pana 


Adolfa L*** i panny Waleryi M***, 


Przeraziła państwa Kwiecińskich ta 
niespodziana  wiadomoś Hortenzyja 
zezerwieniła się ze złości. Za powrotem 
do zamku oświadczyła rodzicom, że 
umrze na wsi nudząc się sama, bez sto- 
Sownego towarzystwa; gdyż z wieśnia- 
czką przybys: a żadnych zawiazywać 
nie chciała stosunków, że na wsi za- 
grzebana nigdy przyzwoicie nie poje 
za mąż, i że zginie marnie, jeżeli nie 
wyjedzie do miasta, 

Rodzice Hortenzyi nawykli psuć 
w każdćj okoliczności, ustuchali Је 
teraz, przedali swą ziemię , którą kupił 
Adolf. 

Niedługo potóm rodzina Kwiecińskich 
w okropne wpadła nieszczęście; pan 
Kwieciński przez nieostrożne i zbytko= 
we życie, przez nieszczęśliwe handlowe 
spekulacyje, z któremi nie bardzo był 
obeznany, zabrnął w okropne długi; 
brano mu cały ruchomy majątek, i wi 


rzyciele wtrącili go jeszeze do wiezien 
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ja od niejakiego czasu była 
już em, gdy się o tym smutnym 
dowiedziała v гураки, Skłoniła bez tru- 
dności męż by natychmiast poleciał 
na pomoc nieszc i rodzinie. Pani 
Kwiecińska i jej córka widząc ją niespo- 
dzianie w mieście w swym domu, adziły, 
przyszła urągać się ich niedoli; lecz 
jedno spojrzenie Waleryi, jedno słówko 
wywiodło je z błędu. Pan Adolf oświad= 
czył pani Kwiecińskićj, że dowiedzia- 
wszy się o nieszczęściu 16) męża, przy- 
biegł pod: ać mu rę kę w niedoli, i polepszyć 
okropne са16) rodziny położenie. 

W samj rzeczy zaspokoił najdoku- 
czliwszych pana Kwiecińskiego wierzy- 
Сей, wydobył go z więzienia, i ocalił 
większą połowę je atku. Przedał 
jego kamienicę, i za te pieniądze znowu 
go przywrócił do posiadania pi 
choć już nie całych dóbr. Od tego e 
oba te domy żyły i żyj j 
sobą przyjażni, 


51 


Widziałyście wczoraj dziatki, mó- 
wila daléj stara dozorczyni, widziały” 
ście panią L***, tę W aleryję , о którćj 
wam dopiéro mówiłam; pr: awda że miła 
osoba? nie zaślepił ją świetny majątek, 
„awsze jest jak była dobra i kochaną 
Wyswatała niedawno swoją przyjaciołkę 
Horte nzyję za bardzo poczciwego i bo- 

меко pana, i spodziówać się, 
nie odtąd nie pokłóci z sobą dwóch sióstr 
mlócznych. 


Obrazek У, 
Lalka się kołysze. — Powieść о upiorach. 
Rozsądna dozorczyni nie miała naz 
jutrzczasu dotrzymać obietnicy: 
dnia Wandzia nie myślała o upiorach, о 
smodeuszu, i zapomni o nich. Tak 
minęło kilka dni. Maleńka ciągle by 
jeta lalką. Przez gorliwość w јеј ubi 
niui strojeniu nabyła wiele wprawy do 
szycia, i za radami dozorczyni, matki, 
a nawet siostrzyczki, nauczyła się już 


4 * 
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dosyć zgrabnie szyć sukienki dla swéj 
lalki, a nawet i krajać, byle kto jój dał 
wzór. Pani Krzycka nie lubiła, aby (е) 
dziatki chodziły po słońcu z gola glowa; 
Wandzia dla swéj lalki sama uszyła 
kilka bardzo zgrabnych czepeczków. 
Panienka już się uczyła czytać. Wan- 
dzia trzymając na kolanach swe „ja nieroz- 
dzielną 1 alkę, uczyła ją także abecadła, 
a pokazując litery téj główce z kartonu, 
niezdolnćj poznawać, вата je lepićj 7 
trzymywała w pamięci. Pani Коб 


mocno była rada, że tak korzystny dała 
swćj córce podarunek. 

dwisia także korzystni y tala 
moralne powieści, do których wchodza 
duchy, upiory, czarownice. Nauczał ją 


ojciec, że te nadprzyrodzone istoty wcho- 
dzące do powieści, są tylko zmyślone, 
podobne do zwierząt, ptaków i istot nie- 
zyjacych, со ве w bajkach Krasic- 
kiego, które mówią i działają jak lu- 
dzie, ale w istocie mówić ani działać 
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те mogą. Prawdy pospolite, wystawione 
nago nie uderzyłyby wyobrażni, i nie za- 
trzymałyby się w pamięci, słowem, na- 
wetby ich nie czytano, ale ubrane w ро- 
wieści nadzwyczajne i fantastyczne a 
piękne, wciskają się do umysłu i serca. 

Pewnego wieczora, obie dziéwezeta 
będąc same, grały w latawca (wolanta) 
pod poddaszem opartóm па prostych 
słupac h, uwitych wijącym się i pnącym 
w górę winogronem. Lalka była na с hwilę 

pomniana, jako uspiona w koły все sto- 


јасеј na boku. Grały obie długo i tak 


abnie, że latawiec ani razu nie upadł 

na ziemię. Ale nakoniec upadł i to prosto 

kołyskę na lalkę: То. Jadwisia go 

rzuciła, bo go uderzyła trzonkiem, a 
nie siatką w gorę. 

Jakiż trzpiot Z ciebie! zawołała 

Wandzia w gniewie : jak można tak być 

moja Lili pewno się obu- 

az porzuciwszy siatkę po- 

biegła z płaczem do kołyski, i kołysała 
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zwolna lalkę, aby ją znowu uspić. Ja- 
dwisia mało o lalkę dbając, wzięła obie 
siatki w ręce, i zaczęła grać sama. 

Kilkanaście minut Waudzia spiewajac 
kołysała swoją Lili: już ją miała zosta- 
wić i znowu z Jadwisi ćw 1 
kiedy lalka, zapewne żle na poduszec: 
położona, zsunęła sięi w znak wywróciła. 

Jakżem ni szczęśliwa! a! krzy knęła 
Wandzia, moja córeczka upadła! spać 
nie może! pewno się boi strachów i upio- 
rów, widzisz Jadwisiu widzisz, jak się 
nastraszyła ! 

Na te słowa о upiorach, nadeszła 
dozorczyni i przypomniała sobie obiecaną 
swym wychowankom powiastkę. Poła- 
јаја troche Wandzię za (е јеј przesądy, 
i posadziwszy je obie przy sobie na ka- 
napce, tak mówiła 

Pewna pani poszła raz ze swćmi dzia- 

ami na widowisko, gdzie pokazywano 
różne mary, niby oseby i widma, które w 
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oczach widzów ruszały się, chodziły ; 
wysokie, w białych długich albo czar- 
nych szatach z rękami na piersiach w 
krzyż zalozonémi, słowem, jak upiory 
powracające z tamtego świata. 

Ach babunia! zawołała Wandzia! 
muszą być bardzo straszne! — 

То nie за prawdziwe mary, mówiła 
daléj stara, to są złudzenia optyczne, niby 
jak 1 ali arnia е zarnoksięz жеш je- 

у, a dowićcie się z 
ro się nazy wa fantazmago- 


а pani trzymając za rączkę najmłod- 
szego swego cztóroletniego synka, któ- 
rój towarzyszyła niańka, gdyż go bez 
siebie nigdzie nie wyprawiała, poszła na 
to widowisko, nie wiedząc jakiego bę- 
dzie rodzaju; bo gdyby wiedziała , toby 
pewnie nie poszła z tak młodemi dzi ćmi. 
J w samćj rzeczy, dzieci na widok tych 
mar mocno się przestraszyły. Szczegól- 
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szyła upiorem. W tóm, jak na toż, nad- 
chodzi węglarz, brudny, czarny, wielki, 
z pełnym worem węgli; Jaś jak go 20- 
рар zył, okropnie się przestraszył, i 
krzykiem chcąc się ukryć та matkę, 
plątał się w fartuch mniemanego пріо! 
a biedny węglarz także zmieszany, a 
tracony przez dziecko, w apomnieniu 
puścił wór z węglami, węgle się rozsy- 
pały, a wiele tam węgli było mokrych, 
i zwaliły się wszystkie prawie z bru- 
dnym popiołem na suknię tćj pani, i su- 
Кша wniwecz! i pani stała się sama 
czarna cała jak upior. Dobrze jej! za to 
że wpajała w umysł swych dzieci takie 
niedorzeczności. 

O moja babciu, powiedziała Wan- 
dzia: bądź spokojna, ja nigdy wier yć 
nie będę tym śmićsznym bajkom, i wiém, 
że moja lalka także im nie uwierzy. — 
Cicho, cicho, już zasypia; niech spi, a 
nie myśli o upiorach. 


Spij, panienko moja mała, 
Użyj rozkosznego wezasu; 
A ja będę pilnowała, 
Aby nie było hałasu. 


Niech cię nie straszą upiory, 
Nie myśl o tych czarownicach, 
Bo te mary, te utwory 


W próźnych tylko mózgownicach. 


DWIE LALKI. 
(Powieść. 


Julcia i Zosia były to dwie ciote- 
czne siostry, jednych prawie lat, w je- 
dnym wychowane domu, lecz nie zaró- 
зунд uposażone od losu. 

Pićrwsza, córka bogatego bankiera, 
wiedziała, dzięki nieroztropności ota- 

jacych ją osób, że kiedyś ogromnego 


atku zostanie dziedzie zką. Zosia 810- 
strzenica ojca Julci, siérota od kolebki, 
pod mnićj szczęśliwą urodziła się gwiazd 
46) majątek spadły na nia po rodzic 
będący pod sumienną i poczciwą swego 


wuja, ojca Julei, opieką, nie więcćj mógł 
przynosić nad tysiąc franków rocznie. 
Pan T*** bankier, światły opiekun 
„osi, wychowywał ją uczciwie i rozsą- 
Nie taił przed nią, że 16) losy nie- 
skończenie są odmienne od losów jego 


jeśli przyjdzi 

spodarstwo, nie będzie miała ani panny 
służącćj, ani lokajów na swoje usługi, 
iżez sem pójść musi za jakiego kupca, 
urzędnika albo artystę; słowem, za czło- 
wieka miernego bardzo stanu. Тут spo- 
корет uczynił z nićj jak najlepszą go- 
spodynię, a na poźnićj przygotował jak 
najlepszą matkę. 

Zyczyćby należało, aby podobnie 
wychowywał i własną eórkę, ale ojeo- 
wsk ślepiony miłością i pewny niez: 
chwianć j stałości swe aku, przy- 
zwyczajał Julcię do wszelkiego rodzaju 
rozrzutności, i zawsze najświetniejszómi 
obdarzał ja sukienkami. 

Mając na uwadze, jak ten przykład 
dla Zosi szkodliwym ре może, powziął 
myśl oddania јеј na репзује; ale obie 
siostry tak się kochały, że się żadną m 
rą z sobą rozłączyć nie mogły, a pani 
еее najlepsza w świecie osoba, kocha- 
jąc Zosię jak własną siostrzenicę, a ra- 
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czój jak własną córkę , nie chciała na to 
pozwolić, aby ја mąż 2 domu oddalał. 
Życzyła ona sobie, aby i Zosia odbićrała 
podobne jak Julcia podarunki; ale pan 
T*** był w tym względzie nieporus 

Pomimo czułćj Фа Zosi przyjaźni, 
Julcia nie jednostajnego była humoru; 
często się gniewała, i była, jak mówią, 
niedotykalską. Goście, co do ich domu 
uczęszczali, piérw szeństwo dawali Zosi, 
sama nawet pani T*** często powiadała, 
że Zosia choć mnićj j piękna, lepszą jed- 
nak była, niż јеј cae У 

Korespondent pana ТУ", człowiek 
bardzo poważany w banku, nazwiskiem 
Dorwal, właśnie wtedy przyjechał do 
Hamburga, około świąt bożego narodze 
nia. Julcia i Zosia miały już po lat sześ 
albo siedm, i odebrały od niego na ko- 
lendę piękne podaruneczki. Należałoby ze 
strony pana Dorwal ofiarować im w darze 
coś stosowniejszego do ich wieku, ale 
ja nie wićm, dla czego in dał po jednćj 
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lalce. Obie te lalki były dość wielkie, 
pysznie wystrojone, ze sklepu najlepszćj 
w mieście modniarki. Zosina miała strój 
nierównie bogatszy , sukienkę atłasowa 
białą, ubraną w błyszczące frendzle 
koronki prze: »dziwnéj roboty, które sobie 
pan Dorwal umyślnie zamówił. 

Lalka Julcina nie była od tamtćj niż- 
sza со do piękności, trudno jednak było 
Julci ukryć sv zdrość , przyszła 
więc do matki i wynurzyła jćj swe żale. 
Pani Т... napróżno do ich ukojenia 
wszelkićj używała wymowy, jaką tylko 
czułość macierzyńska wynaleść może; 
gdy to nie nie pomogło, pojechała do 
miasta, i u najlepszćj modniarki wybr: 
ła dla Julci nową jak najpiękniejsz 
wykwintnie i bogato wystrojoną lalkę, 
sądząc, że ten prezencik uspokoi j 
boleść. Ale Julcię to dreezylo najbardzićj, 
ze Р. Dorwal dawał w јеј rozumieniu 
piérwszenstwo nad nią јеј siostrze Zo- 
si, a tak, biorąc tę nową lalkę z rąk 


64 

matki , tak się rozpłakała, że łzami ро- 
plamiła lalczyną sukienkę; wpadłszy po- 
tém w złość, potłukła ię lalkę na | 
wałki, i to samo pe wnieby się в 

lalka od pana Dorwal, gdyby matka z 
rąk 16) nie wydarła. 

Nie ustawała zazdrość Julci; chcąc 
doświadczyć, czy )6) nie uspokoi, pani 

w kilka dni potém dała jéj, niby 

na Dorwal, maleńkie pude łeczko, 
w któróm były stroje wykwintnie 
kosztowności dla lalki, dla dopełnienia 
46) ubioru; zalecając јеј praytém sekret, 
aby nawzajem nie obudziła zazdrości 
Zosi. 

Julcia spiesznie otworzywszy pude- 
leczko, znalazła w nićm kilka sznurków 
delikatnych perełek, zamkniętych po 
środku i po końcach klamerkami z drogich 
kamieni, tak sztucznie urobionych, że 
możnaby je wziąść za prawdziwe dyj: 
menty. Na dnie pudełeczka leżał mały 
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zegareczek z poczwórnym łańcuszkiem 
bardzo doskonałćj roboty. 

Można zgadnąć, że te błyskotki ma- 
tka јеј ała (ајепше. uwie- 
rzyła matce, i niezmiernie była uszczęśli- 

ona i pochlebiona tą pana Dorwala 


zecznością. 
Obie dziówczątka pokazywały wszy= 
stkim gościom swe ulubione lalki, iws е 
dzie sadzały je па pićrwszych miejscac 19 


Zosia nadzwyczajnie ze swojćj była u- 
szezesliwiona, nie uważając, czy była 
mnićj lub więcćj piękna od  Julcinć 

przecież się nie tak często z nią popisy- 
wała jak Julcia, а bardzićj się zajmowa- 
ła јеј stroikami. Pobawiwszy się z nią 
tak przez kilka dni, pozbićrała i poskła- 
dała starannie jćj wspaniałe sukienki na 
święto, a porobiła јеј inne skromniejsze 
na codzień. Wszystkich galgankéw ро- 
branych od ciotki i panien służących, u- 
Żyła na uszycie dla nićj sukienek i bieli- 
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тлу; bo sporządziła јеј nawet łóżeczko, 
bieliznę stołową, i t. p. 

Те dziecinne zabawy obróciły sie w 
korzyść dla Zosi. Pracując dla swéj 
lalki, nabićrała niechcący upodobania i 
pociągu do pożytecznych zatrudnień. 

Chociaż 16) własne szczupłe dochody 
wystarczały na zaspokojenie potrzeb jćj 
wieku, pan T... nie naruszając ich, 
ubićrał ją własnym kosztem ; sprawiał 
16) sukienki i wszystko со było nieodbi- 

e potrzebuém; a cieszył się, widzące, 
jak jego maleńka siostrzenica uczyła się 
nieznacznie wszelkich robót a nawet i 
haftów. 

Lalka Julci doznała losu wszystkich 
bły acych cacek. Zaledwie тасту- 
nała znikać świćżość јеј stroików, już 
ja odrzuciła, zagrzebawszy w kącie swój 
szafeczki. Perełki się starły, pożółkły, 
kamyki poczerwieniały, okryły się pyłem, 
zegarek zardzewiał, łańcuszek sczer- 
niał i stał sie do użycia niezdatnym. 


67 


Tym sposobem ubiegło sześć lat. 
Pomimo wyższych nad dziecinne zatru- 
dnień, gdyż różne stosowne dla siebie 
brała nauki, Zosia nie zapomniała o swój 
lalce. P. Dorwal corocznie przyjeżdzał 
do Hamburga, i widział upodobaniem, 
że zawsze pamiętała o jego darze. Już 
nie dawał lalek, ale piękne i użyteczne 
do nauki książki, ładnie oprawne , i ze 
złoconćmi brzegami. Zosia z nich ułoży= 
ła piękny zbiór, i nazwała go prze: 
bawke Żiżlioteką swojćj lalki. Вогков 
było widzieć, jak w jednój ręce trz 
mając książkę, a w drugićj lalkę, czy: 
tala z nią razem, tłumacząc 16) trudniej 
sze wyrazy i zdania, jak gdyby była jej 
nauczycielką. Jednakże tylko w chwi- 
lach wielkićj wesołości pozwalała sobie 
takich zabawek; a doszedłszy do dwu- 
nastu latek okazywała w swojém czy- 


tania wię uwagi i dojrzałośc 
Obie siostry już kończyły pietnasty 
rok, kiedy straszna klęska groziła 
5 
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całkowita zguba majątkowi pana T.... 
Wielu jego korespondentów zbankruto- 
wało, co mu tak dalece nadwerę: yło 
kredyt, że był przymuszony 
wypłaty. Ułoż się рг 
rzy ami, zmniejs ył i okréslit wy 
domu, a sam się udał do Holandyi i Nie- 
miec dla odzyskania niektórych swych 
należytości , zostawuj ас Zone z córką i 
siostrze yiejskim domu bli 
Hamburga, w tym jedynym pozostałym 
szczątku ogromnych niedawno bogactw. 

Pani T... до t ij 
życia z trudnością rzyzwy ЭГ? 
mogła. Julcia żałując bardz га Wiel- 
kim światem, za balami, nie tyle co ma- 
tka okazała się rozsądną i umiarkowaną 
Co się tyezć Zosi, nie nie zmieniło 16) 
położenia; bolały ją tylko smutki ciotki 
i siostry. 

Żyjąc tym sposobem przez kilka mie- 
sięcy w ukryciu, nie przyjmowały odwi- 
dzin ani zaprosin, i mało z kim w scislej- 


szych były stosunkach. Pani T... 
chowaws tylko sobie niektóre kle jnOty 
jako posagowe, oddała wie „ycielom 
wszystko eo należało do eórki, gdyż to 
wszystko było owocem handlu męża, 
Julija zalewała się łzami, widzące się w 
zwierciedle bez kosztownye h strojow, i 
bardzo skromnie ubraną: a to ја najbar- 
dzićj smuciło, że w uszach miała dwa 
tylko złote kółka, jedyny ostatek py- 
tych kulczyków , które zdobiły w 
dzień јеј najpiérwszéj spow edz 
W tym czasie marszałek W... kupił 
у blizkości obszćrne dobra, i pani mar- 
szałkowa w nowo objętym zamku świe tną 
sprawiła ucztę, «10 prosiła 
wszystkie najznakomitsze z okolicy 080- 
by; pani ç геј nieszczęściach 
nie wiedziała jeszcze marszałkowa, ode 
brawszy także zapras: асу bilet, wy- 
mówiła się pozorem słabości. Marszałko- 
przyjmując tłumaczenie, odpowie- 
działa јеј listem bardzo ecznym, pro- 
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згас ја, aby przynajmnić j obie 16) panien- 
ki, jeżeli nie sama, odwidzić mogły jé; 

zamek, i aby pozwoliła przysłać po nie 
powóz; przyrzekając oraz, iż podczas 
balu zostaną pod okiem jćj siostry, która 
ich jako matka strzedz i pilnować będzie. 

Pani Т... odmówiłaby zapewne i tym 
powtórnym zaprosinom, gdyby ten list 
nieszczę ęściem nie уура adł w ręce Julci. 

a od dawna nie widząc balów, a 
нены do tańca, błagała matkę na ko- 
lanach, aby nie odmawiała pani mar- 

ałkowćj. — To niepodobna! rzekła 16) 
matka; przyzwy ona do błysz cych 
wykwintnych strojów, jak się tam wy- 
dasz w ргов(6) ре rkalowćj 3 albo muślino- 

sukience? - 

Ta uwaga trafiła na chwilę do prze- 
konania Julci, ale pomyśliwszy trochę 
rzekła: Nie łatwiejszego mamo, jak 
się pokazać u pani marszałkowćj w przy- 
zwoitém ubraniu. Ja tylko raz miałam na 
sobie tę piękną suknię która mi dobra 


Това wyhaftowała na moje imieniny 
Ubiorę się w nia, i nie będę spodziéwam 
się najmnićj piękną w zgromadzeniu. A 
co się tyczć klejnotów , mama pozwoli 
mi swoich. 

Na to niema zgody, odpowiedziała 
matka, chociaż te klejnoty są prawą 
moją własnością, czekam pomyślniejszych 
okoliczności, abym ich użyć lub tobie 


dać mogła. Pomyślanoby, że się naigra 


wam z niedoli wierzycieli twego оса 
Dość więc о «ет. Ty nie chcesz jecha 
na bal tylko w nadzwye jnych strojach, 

a ja ci nie mogę pozwol : tylko twćj 
haftowanój sukni i jak najprościejs 
ubrania włosów. 

Julcia powtórnie rzuciła się płaczące 
do nóg matki, ale napróżno: prosiła po- 
(ет Zosię, aby się za nią udała, ale i 
ta nie była szczęśliwsza. — Moja luba 
Zosiu, rzekła jéj ciotka; ty jedziesz na 
bal z Julcia, a nie przystoi, abyś była 
w pośledniejszym , niż ona stroju. Ach! 
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ty bez wątpienia dziś jesteś od nićj bo- 
gatszą; twoje dziedzietwo, choć szezu- 
ple, jest pewne, a moja córka niewić 
je ze, że ją wieczne może czeka 
ubóstwo! 

Zosia nalegała na siostrę , aby ргау- 

dę matki; v ystawiała jój, że x 
e odbija dla młodych panienek 
stroić się w perły, korale , a tóm bar- 
4216) w brylanty ; i że sama, jeżeli ko- 
niecznie wypadnie 16) być na tym balu, 
nie weżmie ani swych pereł, аш amety- 
stowych Кик „yków. Témi słowy i nie- 
winnym rzeczy obrotem przełamała Zo- 
trudność; gdyż Julei 
chodziło tylko o to, aby јеј siostra nie 


była lepiéj na bal ubr Stanęło więc 


na tóm, że przyjmą zaprosiny marszałko- 
wćj, iże będą w prostych a pięknych 
sukniach. — Julcia ze smutkiem zaczęła 
ygotowania swéj gotowalni 
Ale nie zaniedbując niczego, сођу 
ło podnićść młode јеј powaby, Julcia 


jak panny slu 
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przetrząsała w swćj gotowalni wszystkie 
potr: ebne do stroju błyskotki. Wybićrała 
najświeższe i najezy jsze, a będąc 
dosyć zręcz j naprawiała i 

rządzi ła drugi 

'Przewracając tak wszystkie swe 

niedbaną niegdyś lal- 

kę od. pana Dorwal. Zasmucil Ja ten wi- 
dok, gdyż przywiódł jćj na p 
топе szczęśliwsze chwile. 
sznurki pereł , ten mały zeg areczek , te 
niegdyś niegodne јеј ‚ zdobiące 
martwą 7. kartonu еар uwieńczyły- 
by w tćj chwili о sze јеј życzenia! 
Na tę myśl nag jelo ја natchnienie. 

Czy nie możnaby przywłaszczyć so- 
bie te błahe niegdyś 16) latki ozdoby ? 
Czemu nie? perły pożółkły, łańcuszek 
od zegar zardzewi: ł, ale wodą Z, my 
Фет i krochmalem możnaby im. wrócić 
część dawnego blasku. Julcia widziała 
гасе јеј matki czyściły ze 
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rdzy i brudu trudniejsze do czyszczenia 
rzeczy. 

Ale nowe nieszczęście! sznur pere- 
lek był za krótki; lalka choć była wielko- 
Sciedziewezyny dziesięcio albo dwunasto- 
letnićj, była przecież a ,imia- 
ła daleko szczuplejsza szyję. Łańcuszek 
od arka mógł się tylko cokolwiek 
przydać, gdyż był we eztéry rz „ду; trzeba 
więc było ułożyć wszystkie rzędy w je- 
den, aby znaleść miarę grubości szyi Julci. 

е) bujna wyobraznia nie odstrę 
Sie trudnęścią. Julcia jeszcze umyśli 
zrobić sobie ç {ус h perełek dwa kule; yki. 
Rozebrała sznurek, ос zyściła perły je- 
dne ро drfgigj, i wybrawszy najpiękniej 
sze, nawlekfi па przysposobiony do tego 
maleńki drucik. I tym sposobem kule 

były już gotowe. Nawlekła jes 
па ше е dwa złote kółka, które dotąd 
nosiła w uszach, i to było największą 
ich ozdobą: Robota, słowem, poszła jak 
najpomyślnićj j, ite kulezyki јеј wynalazku 


zdały się 16) nierównie piękniejsze , 
od najprzedniejszego jubilera. 


leżało przed matką zachować taje 
mnicę, ale Zosię koniecznie do nićj przy- 
puścić. Zosia bolała nad ta żądza podo- 
bania się: usiłowała zwrócić Julcię na 
drogę rozsądku, lecz widz e to nie 
nie pomogło , przysięgła 16) nakoniec, 
nie wyda tajemnicy. 
Julcia niecierpliwie oczekiwała dnia 
i godziny, kiedy siostra pani marszałko- 
wćj miała przyjechać. Nadeszła nakonie 
ta chwila. Pani Т... nie chcąc sie wy- 
dać, żezdrowa, przyjęła gościa w swoim 
sypialnym pokoju, przepraszając, że od- 
prowadzić nie mogła. Julcia okryta za- 
słoną i szalem udała wprzód, że idzie do 
powozu, nagle się potém wróciła pod po- 
zorem, że zapomniała woreczka i prze- 
praszajac panią, co po nie przyjechała, 
pobiegła niby go szukać. W samćj rze- 
czy skoczyła ybko po wschodach, 
wpadła do swego pokoju i przypięła swe 
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kulczyki, wzięła zegarek, okręciła pręd- 
ko szyję lane euszkiem , wróciła i siadła 
do powozu. Zosia westchnęła, widz 
uwesoloną twarz Jul 

i szałkowa przyjęła bardzo 

1 Я obie panienki. Strój Julci nie 
był śmićszny ; osoby nie znające się na 
klejnotach nie uważały nań wcale. San 
tylko młode panienki uważającemi АГ ЈЕ 
mi sprawiły Julci niespokojność. Пе 
па ша spojr sądziła, że wykryto 
jój sprawkę. N mniej ze szepty зимег- 
telnóm były dla nićj udręczeniem , gdyż 
sądziła, że 0 ше) tylko szeptano. Gdyby 
jeszcze było można , odrzuciłaby precz 
te miłości własnćj pomniki. 

Powiększyło się jeszcze је) pomie 
szanie, kiedy postrzegła pomiędzy gość- 
mi pewnego szanownegi газ był to 
pan Dorwal, który im podawał te lalki, 
a w үст że także ma od nic Ç 
te perły i zegarek, drzała z trwogi, aby 
ich na nićj nie rozpoznał. Wiedział pan 


Dorwal о dawnćj w tym wz “sled: 
zdrości Julci , То wybiegu dla јеј uko- 
јеша przez matkę użytym; ale ważne 
(апи jego zatrudnienia i ośmioletni prze- 
su wybiły mu to z pamięci. Przy- 
i chwalił wytworną prostotę u- 
bior u, ale milczenie о kulc ykach ostrym 
јеј serce przeszyło pociskiem. 

Robota jak powiedziałem doskonale 
się udała, a chociaż te klejnoty nie zda- 
wały się być ostatnićj najuowszéj mody, 
i najwyborniejszego gustu, niktby prze 


» nie sądził, że były niegdyś własnością 


lalki, gdyby nie smutny następujący wy- 

lek. Jeden kulczyk oderwał się w 
tańcu , padł, a perełki rozsypały się po 
posadzce! Jeden z kawalerów podniósł 
drucik z pozostałemi perełkami, i nie mało 
się zdziwił tym szczególniejszym kléj- 
notem. Julcia nagle zawstydzona nie mo- 
gła skończyć kontradansu, i wyszła z 
sali niby dla zbytecznego gorąca, kiedy 
wychodziła otoczona tłumem ciekawy h 
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panien, drugi sie kulezyk urwał, i znowa 
perełki rozsypały się po pos: adzee. Mlode 
panienki zaczęły się śmiać tak, że spoj- 
rzenia matek zaledwie ich śmiech po- 
wściagnae mogły. Jedna znich złośliwsza 
nad inne, pytała Julcie po cichu, od ja- 
kiego jubilera ma te kulczyki. Na ten 
ostatni przycinek Julcia straciła zupełnie 
odwagę, i zaczęła serdecznie plaka 
Przybiegły zaraz do nićj poważne 
damy starając. ię ukoić ją w płaczu. Jul- 
cia przestała wprawdzie płakać, ale już 
nie chciała się bawić. Zosia podobnie 
opuściła taniec i ciągie była z nią razem. 
Goście się bardzo poźno rozjechali w 
nocy. Wiele osób nocowało w zamku: 


w (6) liczbie były obie nasze panienki ip. 
Dorv fajutrz rano pani marszal- 
kowa prosiła je na śniadanie, ale Julcia 
nie mogła oczu podnieść na p. Dorwal, 


zwłaszcza dowiedziawszy się, że on 
miał towarzyszyć pani, со ją i Zosię 
odwićść miała do domu. 


Pojechali wreście. Jazda była okrutna; 
Julcia słowa przemówić nie śmiała. P. 
Dorwal żartami przymawiał 46) posępno- 
ści, mówiąc, że to przykro, aby rzecz 
tak błaha jak rozsypanie się kule yków 
mogła w tak głęboką wprawić ją ponu- 
rość. Julija wzięła te słowa za zniewagę, 
i w głośny płacz wybuchnęła. P. Dorwal 
się zmiószał, wyjakual kilka słów stara- 
jąc się ją przeprosić za tak niewinny żar- 
cik. — To już nadto, panie! rzekła 
Julcia: powinien pan wiedzieć lepićj niż 
kto inny, jak jestem dręczona tómi prze- 
kletémi kulczykami. Oby mi pan nigdy był 
nie dawał tak okropne » podarunku! 

Р. Dorwal naglém uderzony zadzi- 
wieniem, nalegał na Julcię, aby się z te- 
go wytłumaczyła. Po dłagich prosbach 
ledwie si kłoniła do opowiedzenia 
wszystkiego, nic nie tając. To go jeszcze 


zadziwiło bardziéj; wyznał, żei on do 
historyi tych kulezyków należał. Lecz 
tlumaczenie się Julci jeszeze ją bardzićj 


80 


potępiło, bo się wydała z calém swém 
trzpiotostwem. Szczórze więc wyznała 
swe błędy przyrzekając poprawę. — Mo- 
ja panno Julijo, powiedział z uśmiechem 
p. Dorwal: jeżeli moja lalka, któram dał 
przed ośmią laty sprawia ci w (6) chwili 
jakie umartwienie, cieszy mię to przy- 
najmniéj, 265 ją tak starannie zachowała 
dotąd. Założyłbym się, że panna Zof 
ie tak była troskliwą w zachowaniu j 
kichkolwiek po mnie pamiątek, i że (6) 
lalki dawno już шета na świecie. 
Zarumienila się Zosia, chcąe na- 


próźno jakąś wy 5 odpowiedź: ale 
Julcia przyszedłszy nieco do siebie ze 
swego pomieszania, wyręczyła ją w od- 
powiedzi. — Moja siostra troskliwszą 
była w tym względzie odemuie, rzekła; 

Туй ја dawnom już zapomniała swćj 
lalki, aż mi ja przypadek znowu dał w 


rece; tyme zasem ona częścićj ja ała 
w ręku; widziałam nie dawno, jak je- 
szcze ја stroiła. 


Pomieszanie Zosi jeszcze się ba 
dzićj powiększyło. Spodziewam się, 
rzekł p. Dorwal, że panna Zofija pokaże 
mi swą lalkę jak przyjedziemy do domu. — 
Tu coś innego przerwało rozmow ę, i już 
mówili o ezém innćm. 

Pan Dorwal przyjęty był u pani T**** 
tém miléj, że pomyślne od męża przywiózł 
jój wiadomości. Pan 'T*** wydobył wiele 
swych kapitałów po 60 za 100, i mógł 
więc wszystkie popłaci ić długi, i jeszcze 
pięku jo używać majątku. P. Dorwal 
bawił cały dzień w domu pani T***, przed 
odjazdem do Hamburga nalegał na Zosię. 
aby pokazała swą lalkę, ta opićrała się 
uporczywie, mówiąc, że wstyd w (6) 
wieku bawić się lalkami. 

Julcia wziąwszy na bok p. Dorwal, 
rzekła mu pocichu. — Ja wiém, gdz 
jest Zosina lalka; chodźmy ја zobaczyć. 

Jakież było Julci zadziwienie, gdy 
zamiast lalki, znalazła tylko suchy szkie- 
let; Zadnéj na nim sukienki, łóżeczko 
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lalki, bielizna, wszystko znikło; wtém 
Zosia nadeszła do pokoiku i prosiła p. 
Dorwal, aby już poszukiwania zaprze- 
stał. — A to dla czego, lube dzićcie 
zapytał starzec: chceszukryć przedemną 
zabawkę, przy którćj przepędziłaś naj 
szczęśliwsze twego dzieciństwa chwile 
widok ten przywołałby mi na pamię 
rozkosz, kiedym cię widział odd: а nie 
winnym swawolom twego wieku. 4 
nie тета, odpowiedziała Zosia — gdzie- 
żeś podziała? — Zosia umilkła spu- 
ściwszy głowę. 

Pan Dorwal postrzegł, że się w tem 
jakaś ukrywa tajemnica; zabawiło go 
‘to, że jego lalki po ośmiu latach były 
tak dziwnych wypadków przyczyną 
Ciekawy cobyto miało znaczyć, wypy- 
tywał się Zosi i badał tak z ęcznie, że 
się w części domyślał tajemnie y. Dowie- 
dział się potém са16) od świadków. Tak 
się rzecz miała: 

` Zosia, jakeśmy to widzieli, kilka lat 
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rała ze swoją lalką, i szyła јеј sukienki 
i bieliznę, bardz j trwa Ме, niż błyszezące. 
Реља ну do pewnych lat, ważniej- 
szym oddała się zatrudnieniom, i zosta- 
wiłaswą lalkę w takiem prawie dba- 
niu jak Julcia swoją , trzymała ją tylko 
w miejscu ochędożniejszćm, a pozbićra- 
wszy starannie wszystkie jćj rzeczy, 


umyśliła je dać kiedyś jakiemu dziecku. 
Okazała się dla n właśnie sposobność 
użycia tychsprzętów zgodnie z życzeni 

mi jćj dobrego serca. Pewna uboga 
wieśniaczka, będąca blisko połogu, nie 
miała za co przysposobić jakiekolwiek 
pieluszki dla swego przysziego dziecka. 
Zosia więc dowiedziawszy się o 16) nie- 
dostatku, powzięła z początku myśl 


dziecinną oddania bielizny i sukienek 

j lalki na użytek dla nowo narodzo- 

go; ale te koszulki, te sukie nki, choć 

dłagie , były jednak nadto wązkie i 

niedostateczne. Odmienila więc myśl, i 

postąpiła sobie daleko rozsądnićj ; орйаг- 
6 
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ła sukienki swćj lalki z pięknych garni- 
rowan, korónek, perełek i iunych błysko- 
tek, i kazała je sprzedać, a za to kupić 
grubszego płótna. Z pozostałćj bielizny 
lalki porobiła sama pieluszki, powija- 
cze, czćpeczki i t. p., a dołożywszy nie- 
co swoich pieniędzy, sporządzila całko- 
wila dla dziecka pościółkę, i zaniosła 
to wszystko bićdnćj kobićcie. 
Pan Dorwal płakał z radości wysła- 
chawszy tego ороуутадаша Wszyst- 
„enia moje są uwieńczone, rzekł 
ИТ... Ja byłem przyjacielem ojca 
i gdyby nie wzgląd na krew, któ- 
га go łączyła z mężem pani, mianowałby 
mnie jćj opiekunem. Wiadomo, że јеј fun- 
dusz około 20000 franków umieszczony 
był w moim handlu, i już podrósł do polo- 
wy więcćj. Mój majątek 
się powiększył. Mam dwóch synów; je- 
den już oddawna przeznaczony jest dla 
Julci, a drugi niech będzie mężem Zosi. 
To są najgorętsze moje życzenia. Wy- 


cemu pr cielowi sio. które aż 40- 
tąd ukrywać sądziłem za rzecz przy- 
zwoita. 

Wkrótce się podwójne odprawilo 
wesele. Julcia i Zosia kocha Чу się z sobą 
ezuléj zostawszy bratowemi, niż wprzó- 
dy będąc siostrami. — 


Koniec 


Spis książek wydanych nakładem 


Franciszka Pillera półki 

we Lwowie. 

Abecadło qówe polskie dla dzieci i młodzieży 
płci obojćjć z 24 wyobrażeniami źwierząt, шо- 
żonemi фир porządku abecadła polskiego. 
Wydanie owe. w Все. oprawne, ryciny kolor. 

Abecadło polskie z obrazkami dla dobrych dzieci, 
z nauką zgłoskowania i czytania. Wydanie nowe 
w Все. Sprawne, ryciny kolor. att 

*Berquin (Berken). — Przyjaciel dzieci. Dzieło. 
tłómaczone z języka francuzkiego na polski 4 
tomy. w 8 Lwów 1819 — 1820. Ë 1 

Człowiek „wielkiego świata, czyli nauka jak się 
na wielkim świecie w pożyciu towarzyskiem 
zachować należy, w 8се. 182 

Komeniuśz mały na wzór obrazkowego, po polsku, 
po franéuzku i po niemiecku. Wydanie nowe 
poprawje. w l2ce. 1888. 

Kowalski Fr. — Złote ziarna, powieści dla za- 
bawy i nauki dzieci z 18 obrazkami na kamieniu 
rytowan. w 166 Ч 

Książeczka do nabożeństwa dla chrześcijan kato- 
lików. Z 36 winietami w przedmiocie mszy 
świętój, z 14 сусіпаті przedstawiającemi sta— 
cyje męki Pańskićj, jakoteż 2 густа na czele 
dzieła. w 18се. 


Kuryłowicz 8. — Słowo obraz, czyli jakim spo- 
sobem czytanie lubym uczącym się dziatkom 
ułatwić i uprzyjemnić? z 390 obrazkami kolor. 
w Асе, oprawne. 

Mitologija krótko zebrana Greków i Rzymian dla 
płci реки), z niemieckiego przełożył F. К.; 
z wyobrażeniami 12 wielkich bogów podług an- 
tyków. w 16се. 1839. oprawna. 

Nauki początkowe, czyli umysłowe zatrudnienia 
połączone z zabawą dla dzieci jeszcze czytać 
nieumiejących. Ozdobione 50 rycinami kolo- 
row. po polsku i po (тапсихки, w Все. 1822. 
oprawne, 

Pustelnik na Podkamieniu, с yli dziesięcioro bo- 
żego przykazania przez niego wykładane i bi- 
blijnemi opowiadaniami objaśnione, a przez 
X. J. M. K. T. do druku podane, z ryc. w 
12ce, 1839. 
obinson dla dzieci, albo najciekawsze wypadki 
Robinsona Krusoe, opowiadane dzieciom prze 
ojca. Z 8 rycinami na kamieniu rytow. w 16се. 
hmid Krz. — Historyja biblijna dla dzieci 
Wyciąg z dzieła obszerniejszego tegoż autora. 
Dwie części, z których pierwsza obejmuje po- 
wieści starego, druga zaś nowego przymier 
Z 50 winietami i obrazkiem na czele dzieła. w 
Все, 1843. 
zczepański J. J. — Świat w obrazach zanie 
dla dzieci z 300 wizerunkami na 22 tablicach i 
z opisaniem. w 4ce. oprawne. 


Wzory pisma polskiego dla użytku młodzieży 
szkolnéj 12 kart, w 8ce. wzdłuż па papićrz 
welinowym. 

Wzory pisma polskiego dla użytku szkół, 4 karty. 
w 866, wzdłuż. na papićrze klójowym. 

Zbiór nowych bajek dla dzieci, stosownie do ich 
potrzeb i pojęć z najlepszych pisarzów wyjęty. 
Z 12 obrazkami na kamieniu rytowanemi. w 
16ce. oprawne. 

Z cztórech przyjaciół zostało trzech. Prawdziwe 
zdarzenie w familii państwa Dobrowskich; ро- 
wieść dla dzieci z 8 ozdobnemi rycinami. w все 
wzdłuż. 1828. oprawna. 
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